
tydzień teatralny 

Na czołowych 
scenach 

Eugeniusz Poreda, ówczesny 
dyrek~or Teatru Powszech­
nego przy uficy Karowej, 
wystawił już w roku 1!J35 de­
biut Leona Kruczkowskiego 
„Bohater naszych czasów", 
który obecnie - po blisko 20 
latach i w jakże zmienionych 
warunkach politycznych i spo 
łecznych wszedł na scenę 
Teatru Narodowego pod ty­
tułem „Przygoda z Vater­
landem" w reżyserii Kazimie 
rza Dejmka i scenografii 
Eugeniusza Markowskiego. 

Trzeba sobie od razu po­
wiedzieć, że reżyser Dej­
mek - idąc po linii udziw­
nienia widowiska - pozba­
wił ostry pamflet polityczny 
jego najbardziej bojowych 
cech, zagubił w dziwacznych 
sytuacjach scenicznych naj­
większe walory pióra Krucz­
kowskiego: dialog. Ze sztuki 
pozostała farsowa frtbulka o 
oszuście, który - jak przy­
słowiowy kapitan z Koepe­
nick - gogolowsl<i „Rewi­
zor z Petersburga"- wyko­
rzystuje naiwność oszukiwa­
nych, pokazanych zresztą 
(wbrew tekstowi sztuki) jako 
głuptasy i polityczni imbe­
cyle. A takimi nie są ani w 
sztuce, ani nie byli w histo­
rii nawet najniżsi rangą sze­
regowcy Hitlera. W insceni­
zacji Dejmka zatarl się rów­
nież najważniejszy moment 
sztuki: oto jedynym człowie­
kięm z sumieniem jest ów 
mtłlutki przestępca, a nie i'it­
telektualna i spoleczna „gó­
ra" niemiecka. Tak więc zgi­
nęła ostrość i polityczna wy­
mowa jednej z najlepszych 
sztuk Kruczkowskiego. A 
szkoda! 

Ten sam Teatr Narodowy 
wystawi! na malej scenie 
„Brytanika" J. Racine'a. 

Teatr Narodowy powierza­
jąc Wandzie Laskowskiej re­
żyserię oddal jej poetycki 
przekład Kazimierza Broń­
czyka, z którego wydobyła 
calą psychologiczną prawdę 
i prawdziwie ludzkie konflik 
ty, rozgrywające się na dwo­
rze młodego cezara Nerona. 
„Brytanik" jest dramatem 
władzy. tragedią zafascyno­
wania wl(tdzą. W tej tragedii 
wszyscy - cezar, jego matka 
Agripina. przyrodni brat Bry 
tanik, rzymski wódz legio­
nów Burrus, nawet wyzwo­
lony niewolnik Narcyz - dą­
żą do władzy i gotowi dla 
niej popełniać najharclziej 
nieludzkie zbrodnie . Te jed­
nak zbrodnie umial Jean Ra­
ci1Le (16.19 - 1699) tak umo­
tywować. że sta ią się w o­
cza.rh widzów naturalną kon­
sekwenc ·ią po~taw , a nie (.iak 
to buwa choćby u Slowac­
kieno) mechanicznym działa­
niem. Dzięki Laskowskiej. 
Irenie Eichlerównie (w roli 
matki. Nerona Agripiny), Ign,a 

cemu Gogolewskiemu 
· w roli N er ona osiągnął szczy­
ty aktorskiego kunsztu). Smia 
lowskiemu, Szczepkowskiemu 
i Staniszewskiej, stara fran­
cuska ' tragedia nabrala blas­
ku i prawdy. To piękne przed 
stawienie pozostanie na dłu­
go w pamięci teatralnej War 

.sza wy. 
W pamięd tej pozostanie 

również „Zolnierz samo­
chwał", którego autorem jest 
Titus Maccius Plautus (okolo 
250 - 184 r. p.n.e.) najwięk­
~zy komediopisarz starożyt­
nego Rzymu. 

W „Zolnierzu" 
sport (jak w „Swiętoszku" -
twist) i blazen,ada z prowin­
cjonalnego cyi·ku. Reżysero­
wał Czesław Wollejko. 

R. W. 


